Rok VI. 


We Lwowie dnia 14. ae 1898. 


Nr. 15. 


GAZETA KOŚCIELNA 


paa R ka "PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM KOŚCIELNYM I SPOŁŁCZNYW. = ski RAE 
p Śnieżnej, ul. Śnieżna 2. 

prana: > 05 ORGAN TOWARZYSTWA RAMRWOTONOCY KADRACH. Aoc RE 

Rękopisów przyjętych do aaa ATTO AA 


huku Redak 


a nie zwraca. 


sq od oplaty pocztowej, 


"TREŚĆ: 


Z dziejów Podi liąg dalszy} — Kazanie na niedzielę 1]. po Wielkiej: — Z prasy i Życia. — Nolatki liturgiczne. — 
Rozinailości. — Bibliograha. — Wiadomośc ilye: Ogłoszenia. 
._., . 

Z dziejów Podlasia. rządowego kolegiala ta miała 
mieć 3 prałalów i 4 kanoników. Uchwały te Jednak pozo- 
stały jedynie na papierze; ani kolegiaty, ani kapituły tej me 

(Ciąg dalszy) ulworzano. 
Po ulworzenin Królestwa Polskieg na. si Lecz jeżeli kiedy, to najmniej w tym właśnie okresie 
uchwał kongresu wiedeńskiego z r. 1815, i 1 nedeni tego Kró- był Janów odpowiedni do dzierzenia goduości stolicy bisku- 
Jewstwa na 8 wojewódziw, powstał tak: piej. Miaslo, niegdyś tylu przywilejami obdarzone, wskutek 


pod względom zarządu kościolnego, zalw 
Piusa VIL Æ imposita Nobis z 1818. W całem Króle e 
ulworzono analogicznie do liczby województw i prawie w ich 
granicach takso 8 dyecezyj, a Warszawska, zorganizowana ga- 
modzielnie dopiero od dwudziestu lat, podniesioną zoslała do 
rzędu arehidyecozyi i stolicy metropolitalnej, której pasterze 
rzymali równocześnić tyluł prymasów Królestwa Polskiego, 
bez prym alhej jurysdykcyi w stosunku do innych 
dyceczy. Na podstawie wspomnianej bulli oddzielono znowu 
dawną c dlyccezyi łuckiej z tej strony Bu; nalcezącą 
l; 


przez pewien czas da Disk iego, próc: odjęlo 
wiele parafii od dyece: znańskiej 1 Płockiej, 
i z lak okrojonych części nową niby dy 


Podlaską, podzieloną obecnie już na ł1 d y; 
da jednak była tak samo niewłaściwa jak i województwa pod- 
laskiego, od którego poszła. Jak Lo zajmowało przy organiza- 
cyi i nowym podziale ziemi nowego Królestwa polskiego część 
kraju, graniczącą od północy i wschodu z rzeką Bugiem, od 
południa z wojewódziwem Lubelskiem, rzeką Wieprzem, ad 
zachodu z wojewódziwem Mazowieckiem i Wisłą, a tak obej- 
mowało zaledwie część ziemi starego, prawdziwego Podlasia, 
tak ı dyecezya riowocrygowana, a obejmująca te same gra- 
nice województwa otrzymała nazwę Podlaskiej. Z jej utwo- 
rzeniem podniesiono kolegiatę janowską do godności dyece- 
zyalnej katedry. Stąd poszło, że dla dokładności i lepszego 
akreślenia poczęlo odtąd odl Janowa, dawnego biskupiego 
miasta i slułej rezydencyi biskupów łuckich, a teraz nowej 
i kanonicznej stolicy biskupstwa podlaskiego, dodawać w aktach 
urzędowych 1 korespondencyach z Rzymem drygi. właściw 


tytuł lej dyecezyi: Janowskiej. Pismo tedy: „Dioecesis 
Podlachiensis seu Janoviensis, Episcopus Podłachiensis 


set Janociensis. 
Wraz z nowa utworzoną stolicą biskupią ulwerzona 
także janowską kapitułę katedralną. W kapilule miało 
dać 4 prałatów i 8 kanoników katedralnych. 
kapiluły podlaskiej (czyli janow j 
koloru. szafirowego, po jednej stronie wizer 
jako tyluł katedry, po drugiej orzeł biały z 
siach, jako cyfrą cesarza Aleksandra I, za klórego panowa- 
nia powstała ia Kaledra. Dekretem delegata apostu 


uslawieznych klęsk, dawnych napadów i ciągle powlarzają- 
cych się pożarów, zmalało i wyludniło się lak dalece, że 
w roku śmierci bpa Naruszewicza (1796) liczyła ledwie 180 
dlomów, a 1800 mieszkańców Kościół OQ.. Daminikanów pod 
wezwaniom św. Jana Chrzciciela, po gospodarce szwedzkiej 
zniszczony pożarem, ledwie w r. 1801 po nadludzkich wysił- 
kach zosiał drogą składek odbudowany. Kościół prepozylu- 
ralny św. Stanisława, grożący ruing, zamknięto po śmierci 
Naruszewicza, a w następnym roku rozebrano. Z materynłu 
tego kaścioła wzniósł paroch unicki cerkiew swego obrządku 
w Pawłowie, wiosce położonej tuż pod Janowem za rzeką 
Krzywulą. Tu mieli parochawie uniccy swoje grunta 1 łąki, 
tu zwykle leż mieszkali 1 stąd tylnłowali się parocharm pa- 
włowskimi. Nie mniej jednak gruntów 1 posiadłości mieli 
w samym Janowie, nadanych im przez biskupów łuckich, 
W Janowie tes była właściwą cerkiew parafialna pod wezwau- 
niem św. Kosmy i Dominna, fundowana przez biskupów łu- 
ckich dla użytku mieszczan unitów. Tu się też odprawiała 
nabożeństwo unickie w święta i uroczystości, gdyż cierkiew 
la miejska była i okazalszą i dopodniejszą dla zebrania się 
parafian unickich. Prócz tej, fundowuli biskupi łuccy także 
AG unicką we wsi Rublu, w swoim kluczu janowskim, 
i uposażyli ją odpowiednio. 

Sama zreszią kołegiata janowska, przeznaczona teraz 
na kaledrę, wcale się po kilkunaslu lalach swego sieroclwa 
od śmierci ostatniego biskupa nie nadawała do tego prze- 
znaczenia; znikły z mej prawie wszystkie dawne ozdoby, 
a skarbiec był już w slanie mniej niż skromnym. Również 
dawny zamek biskupów łuckich wraz z zabudowaniami przy- 
łemi 1 ogrodem zabrał rząd przy nowej organizacyi ko- 
clnej (1818 r.) Wbrew konkordatowi między rządem ro- 
m a Stolicą Apostolską zawartemn, mocą którego zamek 
ten miał zoslać rezydencyą biskupów janowskich i własno- 
ścią kościoła, przeznaczył go rząd na pomieszczenie biura 

pdziału królewskiego slada koni (1) i na mieszkanie urzę- 
ów {ego zarządu. 

W tym stanie rzeczy wstąpił, po 22. latach sieraclwa 
dyeeczyi od śmierci Naruszewicza, na nową kaledrę janowską, 
jako pierwszy biskup podlaski, ks. Feliks Łukasz Lewiński 
(1818—1825). Po daremnych staraniach o zwrot zamku i re- 
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zydencyi dawnych biskupów łuckich w Janowie, gdy pomie- 
mieszkama z obu stron kaledry były zajęle przez semina- 
ryum, Konsystorz i kanoników, a dokupiony przez rząd do 
gmachu archidyakonu pawilon ledwie czasowa dawał mo- 
żność biskupowi zajęcia kilku pakajów, kupi? bkp. Lewiń- 
ski na ton cel mająteczck Zakrze, odległe 5 mil od Janowa 
i tu zamieszkał, a tylko na święta i wazniejsze posiedzenia 
konsyslorskie zjeżdżał do Janowa. Cały oddany dziełom do- 
broczynności, pomnożył fundusze szpitala janowskiego, zao- 
patrzył doslalnio zakrystyę janowskiej katedry i liczne poro- 
bił legala na rzecz kapituły janowskiej. 

Następcą jego był ks. Marceli Gutkowski (1826—1842). 
Za Księstwa Warszawskiego spełniał on obowiązki kapelana 
wojsk polskich i wiodąc życie obozowe a koczownicze wraz 
z orłami polskimi, które śladem napoleońskich przela 
wzdłuż i wszerz całą Europę, zwiedzał i on w ciągłym mar- 
szu: Niemcy, Francyę, Hiszpanię, oparł się aż o Moskwę, iu 
dostał się r. 1812 do niewoli rosyjskiej przebył 1 5 


vaty | 


5 lal na ze- | 


słaniu do gubernii Kaługskiej. Odzyskawszy następnie wolność, | 


przedslawił się W. ks. Konstantemu w Warszawie jako dawny 


kapelan wojska polskiego i odrazu pozyskał jego sympatyę. | 


Za jego też głównie wpływem otrzymał biskupstwo podlaskie 
mimo, że zarówno u rządu jak w kołach duchownych ucho- 
dził za intruza i osobę podejrzanej wartości, co sprawiła na- 
wel, że Stolica Apostolska zwlekała przez czas dłuższy z jego 
prekononizacyą Jednak przyjąwszy sakrę biskupią i wzmo- 
ceniony łaską Ducha św. okazał się Gutkowski wnet w całej 
pełni godnym tego wysokiego dostojeństwa i ważnego stano- 
wiska, pasterzem aposlolskiej iście mocy i olbrzymiego du- 
cha, opatrznościowo jakby wybranym dla dyecezyi, klóra nie- 
długo przejść miał przez ciężkie próby. Czas, w którym Gu- 
tkowski objął ster rządów w dyecezyi podlaskiej, należał do 
okresu dziejów Polski nader smutnego. 

Masonia, która od czasu rewolucyi francuskiej, zalała całą 
Polskę, nieoszezędziła i tego zakątka. Wpraw prawo z dn. 
1. sierpnia 1822 r. nakazało urzędnikom i wojskowym wy- 
rzec się, pod przysięgą masonii jako sekty wrogiej zarówno 
Kościołowi jak i państwu, lecz wyrzeczenie to, dokonane dla 
miłego grosza i chleba i stwierdzane: własnoręcznym ich pod- 
pisem, pozostało tylko czczą formalnością w biurach rząda- 
wych. W życiu natomiast szło wszystko dawnym torem, za- 
czem poszła opłakana obojętność dla wiary, osłabienie du- 
cha religijności, obniżenie się moralności, pogarda nawet dla 
zasad religii w sferach społeczeńsiwa zarówne wyższych, jak 
średnich. Nieodłącznie za tym prądem poszły w sferach rzą- 
dzących rówme niebezpieczne dla religii a wrogie dla Ko- 
ścioła katolickiego dążności. Więc: naruszyć dobro Kościoła, 
gdzie się to tylko da dogodnie, stan duchowny ścieśnić w jego 
prawach, dokuczyć biskupom i dać im uczuć swą moc i prze- 


wagę urzędową, należało do najmilszych zajęć urzędowych, * 


owszem, uchodziło nawet za zasługę. 

Było io zaś tem łatwiejsze do osiągnięcia. że jawny był 
wszylkim dykasteryom rządowym zamiar cara Mikołaja, który 
od samego wstąpienia na tron (1826 r.) chciał przerobić bi- 
skupów Kościoła katolickiego na urzędników poddanych bez- 
względnie swojej woli i uczynić ich zupełnie niezależnymi od 
Rzymu. Nie dość przeto, że wziął ich na etat urzędmków 
państwowych, ale odciął ich zupełnie od Rzymu, a nawet 
pod karą śmierci zabronił biskupom nietylko osobiście jawić 
się u Ojca św., co w stałych czasu odstępach odbywać się 
ma na mocy przepisów kanonicznych, ale nawet prowadzić 
jakąkolwiek w ogóle tajemną ze Stolicą Apostolską kares- 
pondencyę. Za jego to panowama zabrano Kościołowi kat. 
dobra, ścieśniano kanoniczną władzę biskupów w zwoływaniu 
synodów, rozdawaniu beneficyów, zachowaniu karności ko- 
ścielnej, rozpoznawaniu spraw duchownych, zwłaszcza zaś 
w sprawach rozwodawych, kióre rozporządzeniem cara Ale- 
ksandra I. przeniesiona zupełnie do trybunałów cywilnych, 
gdzie obrony kapłanów, wniesione za ważnością Sakramentu 
małżeństwa, zupełnie lekeeważono, a opierając się na kode- 
ksie napoleóńskim, nawet we Francyi wówczas już zaniecha- 
nym, wydawana z pogwałceniem praw kościelnych wyroki unic- 


iająee małżeństwo dla błahych wprost pozorów. Jeżeli 
Sprawy rozwodowe, ich ilość i sposób przeprowadzania, na- 
leżały zawsze w Polsce do plam ciemnych na ogólnem Ile 
dzicjowem, to w tych czasach doszło lekceważenie praw Ko- 
ścioła pod tym względem chyba już do zenitu. Dzi się 
nieraz, że dla odmiany litery w nazwisku, lub dla braku kre- 
ski nad lilerą, trybunał unieważniał małżeństwo. 

I to wszystko działo się w lym właśnie czasie, gdy 
urzędowo w siatucie organicznym dla Królestwa Polskiego, 
wydanym 1832, r. a przedłożonym także Stolicy Apostolskiej, 
zapewmono (art. ».), że religia katolicka będzie szczególnym 
przedmiotem pieczołowilości cesarza, i (arl. 6.), że dobra, bę- 
dące własnością Kościoła obu obrządków: łacińskiego i uni- 
ckiego. uważane będą za święle 1 nionaruszone! 

Niestety, me wszyscy biskupi i duchowni polsey stali 
w tym ciężkim dla sprawy katolickiej okresie na wysokości 
swego ania i stanowiska. Przykład choćby tylko Sie- 
strzeńcew metropolity mohilewskiego, który rządząc sa~ 
mowolnie w dyecezyach kat. połozonych w cesarstwie, Zaw 
prowadził tam liczne nowości. najzgubniejsze dla nauki i kar- 
ności kościelnej, wystarczył Rosy! urzędowej by się doma- 
gać także od biskupów w Królewstwie Polskiem takichże za- 
rządzeń, wygodnych dla intencyi rządowych. Nie brakło teź 
wolnomyślnych księży, którzy, uchylając się od wyroków 
i kar biskupich, szukali oparcia i opieki u władzy świeckiej 
a ta, dumna z takiego hołdu, składanego swej jurysdykcyj, 
mieszała się chętnie w nie swoje rzeczy, stawała niby w obro- 
nie wyższej sprawiedliwoś rada dokuczyć biskupom, żą- 
dała od nich prawnie, w urzędowych odezwach, zmiany lub 
odwołania wyroku Wszelkie zaś niezastosowanie się do tego 
żądania, wywoływała kolizye z rządem, 

W takich to twardych warunkach znalazł się Gutko- 
wski już przy objęciu rządów swej dyecezyj, a bardziej je- 
szcze w dalszem ich trwanin. A jednak przez cały cząs swego 
pasterstwa w żadnej sprawie nie zawiódł ani razu położo- 
nego w mm zaufania Stolicy Apostolskiej, ani adrabiny nic 
uronił z ważnych i pełnych odpowiedzialności obowiązków 
biskupich, lecz owszem na tle smutnego obrazu, jakie wytwo- 
rzyły stosunki rządowe, jaśnieje on laką wiarą, tak wielkim cha- 
rakierem paslerskim: gorliwością, sprawiedliwością, bogoboj- 
nym przykładem życia, że zoslał wzorem nietylko dla bisku- 
pów polskich, ale nawet dla biskupów całego! katalickiego 
świata, jaklo wówczas o nim zagraniczne pisma głosiły. 

W pierwszym rzędzic, ba już r. 182%., napisał (iutko- 
wski odezwę do komisyi rządowej wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego w sprawie mieszania się władzy świeckiej 
do wyrokowania w sprawach małżeńskich, z żądaniem, aby te 
sprawy oddane były do rozstrzygania wyłącznie władzy ducho- 
wnej. Chodziło mu w tej odezwie głównie o głośne w owym 
czasie naduzycia trybunałów cywilnych, bo gdy dawniej »w są- 
dach duchownych toczyła się sprawa rozwodowa lat kilka, 
a w sądach z kodeksem Napoleona zawsze kilka miesięcy, to 
teraz w jednej godzinie zaczyna 1 kończy się kilka spraw roz- 
wodowych ze szkodą religii i ujmą Majestatu, gdyż te brudy 
moralne pokrywają się monarchy imieniem«. W następnym 
roku wniósł wprost do cara przedstawienie w sprawie za- 
branego nieprawnie biskupom janowskim zamku, wskutek 
czego pozbawiony odpowiedniej rezydencyi przybywać mu- 
siał 3 pierwsze lata w Warszawie u 00. Dominikanów, któ- 
rych zakonu był w pierwszych alach kapłaństwa członkiem. 
W r. 1830 był on łącznie z biskupem krakowskim, Skórko- 
wskim, duszą opozycyi przeciw ustawie świeckiej o małżeń- 
stwie, kiórą na sejmie warszawskim tegoż roku ukuto, i po 
5 latach doczekał się tej pociechy, że prawo sądzenia spraw 
małzeńskich przez rząd zawieszone, © eo uslawicznie walczył 
z rządem, zostało ukazem carskim znowu przywrócone Ka- 
ściołowi przy równoczesnem ogłoszeniu nowej uslawy o mał- 
żeństwie. 

W powstaniu listopadowem r. 1831. nie brał Gutkowski 
udziału, gdyż oceniając należycie warunki merównej walka, 
słusznie przewidywał smulny jej koniec. Natomiast oddał się 
w tym czasie całą duszą sprawom swej dyecezyi, która ad 
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dłuższego czasu znacznie była pod względem duchownym za- 
niedbuna. Wraz z ealem duchowieństwem wybrał na palro- 
nów dyccczyi św. apostołów Szymona i Tadeusza i postarał 
się o zatwierdzenie tego wyboru przez Stelieę Apostolską. 
Odbywał częste a ścisłe wizyty kanoniczne, czuwał nad pracą 
swego duchowieństwa w kościele i nad jego obyczajami 
w domu, i ogłosił nawel pod Lym względem surowe przepisy, 
mające na celu podniesienie moralności duchowieństwa a usu- 
nig niewłaściwych narowów i nadużyć. czególną zaś 
iroskliwością otoczył alumnów janowskieh, odprawiał wspólne 
z nimi rekolekcyc, poświęcał im wszystkie wolne chwile, duo- 
bierał dla nich jaknajlepszych przełożonych i profesorów, tu- 
sząc slusznie, że po tej niezmordowanej trosce doczeka się 
po nich gorliwych kapłanów, oddanych w zupełności swoim 
świętym obowiązkom i przywiązanych do swego pasterza. 
W lymto czasie wydał kolejno do proboszczów swoich 
kilka poleceń treści kanomcznej, jako to: aby wbrew zaka- 
zowi rządowemu udzielali chrztu św. dzieciom grecko-nicuni- 


Iw, gdyby były w niebezpieczeństwie życia a zabrakłahy któ- | 


regoś z ich księży; dalej by bez wahania udzielali św. Xakra- 
meniów tym Rosyanom, którzyby przeszli na religię katolicką; 
by katolikom nie dawali ślubów z osobami innego wyznania 
bez dyspenzy kościelnej i zabezpieczenia warunków, do tej 
dyspenzy przywiązanych. W tych wszystkich wydanych roz- 
porządzeniach, i wielu innych w tym czasie zarządu dyecczyj, 
slal biskup ściśle na gruncie prawa kościelnego, z całem po- 
czuciem swych domosłych obowiązków i zrozumieniem na- 
stępstw, jakie siąd wyniknąć muszą pod rządem despoty- 
cznym; Lo lez z całem przejęciem się, z całą powagą swego 
w Kościele 1 w kraju stanowiska bronił zasad ściśle kościel- 
nych i walczył naslępnie za świętość praw, gdy na nie rząd 
uderzał i osłabić je vstłował, Tu „w stosunku do 
swego duchowieństwa i w walce z rządem wrogim okazał 
(iutkowski w całej pelni potężny a nieugięty charakter w obro- 
nie nieprzedawnionych praw Kościoła, ca mu uznanie i po- 


dziw calego wówczas świata katolickiego zjednało. Kazdy jego ; 


akt urzędowy, każde pismo, skreslone przezeń własnoręcznie 
w ożywionej a długotrwującej korespondencyi polemicznej 
z rządową komisyą, świadczy nietylko o osobisiej mocy jego 
ducha, ale służyć może nadto za wzór i program, jak w chwi- 
lach ucisku i przemocy rządowej wywiązać się ma biskup ka- 
talicki ze swego posłannielwa. (C d. n.) 


Kazanie na niedzielę II, po Wielkiejnocy, 


„łc jest pastn z dobry, Dobry pastors dusze 
swą daje za arec swnje“, blan 10, 11.). 


Aby przekonać zalwardziałych faryzeuszów o Boskiem | 


swem posłannielwie i pozyskać ich dla sprawy zbawienia, 
wskazuje Zbawiciel na to, co dopiero ma slać się, mianowicie 
na. dzieło Odkupienia na krzyzu. Odkrywa zatem przed nimi 
przyszłość, której sami bedą świadkami, której jednak znaków 
w złości i zapamięlaniu nie pojmą.. »bobry isterz, po- 
w iada Chrystus, duszę swą daje za owce swoje — ija oddam 
za wszystkich, bo mam inne tal owce, klóre nie są 
lej owczarni, t j. ze społeczeństwa żydowskiego, a które 
przywiodę, aby slało się jedno slada i jeden pasterze... 

(io nas zadziwia w tej roli paslerskiej Zbawiciela, jak 
misyę swoją On sam nazywa, to ia wielka Iroskliwaść o 
awieczki, o dusze ludzkie, zu klóre złozył okup z zycia. Od- 
dany był na ich uslugi wtedy, kiedy według słów ewangelisty 
„przechodząc sie wszedzie dobrze czynił": przeszedł miarę 
miłości w lndzkiem rozumienu cierpiąc: umierając na krzyżu; 
nawet po śmierci nie przestaje (roszczyć się o tę małą na 
razie garsikę, która skupiła się dokoła Niego. Liczne uka- 
zywania się Chrystusa Fana uczniom po Zimartwychwstaniu, 
o których wspomina kościół w ewangeliach przeznaczonych 
na niedziele po Wielkiejnocy, zwracają uwagę n 
znamienny rys dobroci Jego... 


z 


W lej Lrosce o dusze jest Zbawiciel wzniosłym przy- 
kładem dla wszystkich piastujących z jakiegokolwiek tytułu 
urząd pasterski A urzędów tych liczba wielka. Każdy bo- 
wiem, komu lłóg dozwolił zająć samoistne, choćby niezna- 
czne, stanowisko w społeczeństwie, znajduje się w roli pa- 
sterza względem swoich podwładnych. Pasterzem jest Biskup 
dla dyecezyi całej, proboszcz dla parafii, przełożony instytu- 
eyi jakiejś dla grona urzędników. Rolę paslerzy zajmują ró- 
rodzice w slosunku do dzieci, chłehodawcy do służby. 
O dwóch ostatnich rodzajach urzędu pasierskiego pomówimy 
dziś szczegółowo. Zuslanowimy się: 

1. Na czem ten urząd polega? 
2. Jak go zazwyczaj wykonują? 
1 

Jakie zadanie ma pasterz dozorujący (rzodę, nie tru- 
dno określić. Obowiązkiem jego jest czuwać nad powierzonem 
sobie stadem, starać się o konieczny dla niego pokarm, chronić 
przed niebezpieczeństwem możliwej zarazy, a wreszcie zabie- 
gać, aby korzyści maieryalne, cel właściwy każdego chowu, 
były jak największe. 

Przyrównując do owego zadania rolę pasterza w wyż- 
szem znaczeniu, pasterza ludzi, powiemy, ze zadanie jego po- 
dobne przymioty mieć musi. Obowiązkiem bowiem tego pa- 
sterza będzie równicż czuwać nad oddanemi jego pieczy 
owieczkami, starać się o potrzebny dla nich pokarm duchowy 
i fizyczny, strzedz z narażeniem własnego życiu przed gro- 
żącem niebezpieczeństwem i w ten sposób wszystkich ku 
celowi właściwemu ludziom prowadzić. 

Przypatrzmy się bliżej tym obowiązkom rodziców jako 
paslerzy w stosunku do dzieci, i chlebodawców do słażby. 

Ojciec i matka są z nalury rzeczy temi osobami, na 
które spada najpierwsza troska o dobro ich dzieci. Obawią- 
zek rodziców starania się o swe poloinstwo nazywamy na- 
wel prawem natury, gdyż potrzeba takiego starania, lakiej 
opieki jest im wrodzona. Uzasadnić tę prawdę uważam za 
zbyteczne, bo nikt jej nie zaprzecza. Wszakże zwierzę nie 
wpierw porzuca młode, aż je wykarmi... Rodzice więc za- 
niedbujący swe dzieci dzialaliby przeciw naturze, działać zaś 
przeciw nalurze znaczy nie być człowiekiem normalnym, 
lecz wyrodkiem, człowiekiem polworem... 

Ale obowiązek opieki nad potomsiwem jest nie tylko 
prawem nalury; to zarazem wyraźne prawo Boże. „Wezi 
ło dziecię, a wychowaj mi, zdaje się mówić Bóg do wszy- 
sikich rodziców, jak mówiła córka Faraona do matki Moj- 
żesza ja fobie dam twą zapłałę', (Exod. 2, 9). A gdy ktoś 
raz, rolę pasterza, wychowawcy, przyjął, nie przeslaje Bóg 
upominać, aby ją wiernie wykonał. „Masz syny, cwicz je, 
a nachylaj ich z dzieciństwa ich. Masz córki, strzeżże ciała 
ich (Exod. 7, 25, 26). „Ucz syna swego i pwacuj około niego, 
abyś się nie obraził "o szkararhiość jegu“. (30, 13) „A wy 
ojcowie nie pobudzujcie ku gniewowi synów waszych: ale je 
scychowywujcie w karności i grozie Pańskiej". (Klox. 6, 4). 

O eo zaś jmzedewszystkiem mają slarać się rodzice, 
wskazuje im wiara, która uczy, że pierwszym celem czło- 
wicka na ziemi jest pozname Boga, miłość Ropa 1 wierna 
Jego służba, aby módz zbawienie wieczne osiągnąć, dalszym 
celem zabezpieczenie sobie pom ości doczesnej, dobrobytu, 
szczęścia, jak zwykliśmy mówić. Troszczyć się więc mają 
naprzód o wpojenia w serca swoich dzieci zasad religijnych 
i moralnych. Praca i wszczepieniem tych zasad powimna 
rozpoczynać się od najpierwszej młodość: i trwać tak długo, 
dopóki śmierć nie uwolni od niej. Bo ojciec pozostaje ojcem 
i pasterzem swego dziecka wtedy lakże, gdy ono doszło da 
pełnoletności.. Kto usuwa się od {ej powinności, klo nie stara 
się wychować swoich dzieci dla Boga, ten łamie prawo Boże, 
len nie rozumie, jaki jesl cel życia ludzkiego, nie zna war- 
tości duszy. „Cóż pomoże człowiekowi, choćhy wszystek 
świat pozyskał, a szkodęby podjął na duszy swojej? Albo 
co za odmianę da człowiek za duszę są? (Mar. B, 36, 37- 

Po trosee o dobra duchowe abiegi o dobra ma- 
qeryalne. Zabezpieczenie ich dzieciom jest również obowią 
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zkiem rodziców 6 Lyle, o ile warunki życia, nieraz bardzo 
trudne i przykre pozwalają, na lo. Nie należy jednak sądzi 
ze iem dobrem maleryalnem musi być pieniądz, lub mają- 
tek nieruchomy — mie; tu chodzi o zapewnieme dzieciom 
egzysiencyi na przyszłość, choćby z ciężką pracą połączonej 
u więc o konieczne wykształcenie, o wyuczenie jakiegoś rze- 
miosła i, eo najważniejsze, o wyrobienie w dziceku chęci do 
pracy, bez klórej dobrze wyvozone rzemiosło i wrodzona 
zdolność na nie się nie przydadzą... 

Olo mniej więcej wszystkie najogólniej podane obowiazki 
radzieów jako pasterzy względem dzieci, obowiązki oparte na 
prawie natury i prawie Bożem, których nikomu bezkarnie 
deptać nie wolno. 


Czem ojciec i malka dla dziceka, tem chlebodawcy dla , 


służby być powinni, Oni bowiem zajmują miejsce rodziców 
nietylko w tem znaczeniu, że dają sposobność zarobkowania 
1 życiu, lecz takze w tem, że pełnią nad owemi biednemi 


istotami dozór moralny, klórego słazbu niema, rekrulując się | 


przoważnie z szeregów opuszczonych sieról, lub młodzicży 
wiejskiej. To teź 1 obowiązki chlebodawców są te same i na 
tych nawet samych opierają się prawach naturalnych i Bo- 
ch, co obowiązki rodzicó T tu przedewszystkiem wzgląd 
na dobro duchowe musi przeważać, bo i sługa jesl slwo- 
raona na obraz Boży, i ona mma duszę i jej celem najpierw- 
szym jest zbawienio i do niej stosują się słowa: „łroszczysz 
sig i frasujesz około wiela: ale jednego potrzeba”. (Łuk. 
10, 41) Odpowiedzialność chlebodawców za moralne zanie- 
dbanie służby jest lak sumo wielka, jak odpowiedzialność 
rodziców za dzieci.. „Panowie, upomina Paweł áw., co spra- 
wiedliwego i słusznego jest czyńcie sługom" (Kal 4, L) 
„władząc, że ich i wasz Pan jest w niebiesiech, a niema 
w niego nizyłędu na osoby“. (Efez 6, 9)... 


Il. 


Jak jednak zazwyczaj wykonują rodzice i chlebadawey 
swój urząd pasterski? 

Nio wielo ojców, mniej jeszcze matek znajdziemy, kló- 
rzyby wbrew wrodzonemu instyktowi dzieci własne w samych 
początkach ich życia oddawah na pastwę losu. Nie wiele ich, 
lecz znajdują się i tacy. Ale tych pomiędzy nami nie ma: ta 
wyrzutki społeczne, u których zbrodnie siępiły do lego wszel- 
kie szlachelniejsze uczucie, że nawet uczucia miłości macie- 
rzyńskiej nie znają. © tych me cheę mówić. I 
mianem »wyrodni<, ho trudno nazwać inaczej ludzi, 
wyłemują się z pod prawa wszystkiu wrodzonego. 

Lecz czy rodzice, troszcząc się nawel pozornie o do- 
bro swego potomstwa, zawsze w dostalecznej mierze lo czy- 
mig? Smulne doświadczenie kaze wyznać, że mestely, nieza- 
wsze. lichybienia pod względem wychowania są nieraz bar- 
dzo wielkie i nie obliezalnie szkodliwe w skulkach swoicl 

Przedewszysikiem zaniedbują rodzice często moral 
swe dzieci, Chłopaczek liczący lat kilka, kilkanaście, nie umie 
pacierzi, 
wledy, gdy nie uczęszcza do szkoły publicznej. Ale bo też 
nie słyszał jeszcze, aby ojciec lub matka mówili mu co kiedy 
o Bogu, o obowiązkach względem Niego, o modlilwie, o ko- 
ściele.. Rośnie więc jak dziezka, rozwija się fizycznie, wyja- 
cza. moralnie. Złe wpływy, na jakie narażony jesi wick młody, 
przeraślają i głuszą dodatnią pracę nauczycieli, których czyn- 
ność ogranicza się da kilku godzin dziennie. A gdy du za- 
niedbania ze slrony rodziców przyłączy się wprost zły, gur- 


klórzy 


szący ich przykład, gdy syn widzi, że ojciec zyje bez Boga. 

` obywa się bez kościoła, bez Sakramentów, że przepisami 
ruligii gan wledy zło robi szalone postępy. Grzeszne 
skłonności i pragnienia zamieniają się w czyny dokonane, a 


le znowu, nieraz wslrętne, potworne, slają się chlebem po- 
wszednim. „Tantalus homo et tantus peccator“... Lecz co 
najboleśniej to prawie pewni że io zepsule dziecka 
już nigdy dobrem nie będzie.. „Koń nie objezdzony, bowiem, 
staje się twardousty, a syn rozpustny stanie się nie ujety”. 
(Ekk. 30, 8). 


nie zna najgłówniejszych zasad wiary, zwłaszcza | 


kj ich ' 


Żle dzieje się w rodzinach, źle w społeczeństwie ca- 

łem. Przeniewierstwa, wyrafinowane e, rozpusla na 
porządku dziennym. Synowie i córki sprowadzają hańbę ni 
dom, wtrącają przedwcześnie zbolałych rodziców w gról. 
Więzienia przepełnione, rosną falangi niezadowolonych, któ- 
rzy che% żyć i nawet wygodnie lecz nie imają się pracy, 
mnożą się zaslępy tych, którzy nie rozumicją. co zbrodnii, 
którzy uniewinnią i pochwalą każdy czyn grzeszny . Kto 
temu winien? Winna zła natura ludzka, winne stosunki, lecz 
najwięcej winni rodzice i tylko oni winni, hu ich ohowią- 
zkiem chronić młodzież przed zgubnym wpływem świala, 
O jak wielka odpowied: częka ich za to! 
A chlebodawcy w stosunku do służhy, czy zawsze swe 
obowiązki paslerskie wykonują? Ze świecą w ręku ód 
dniu bialego szukać takich.. Zła służba, skarzą się pow 
chnie. əJaki pan, laki krame mówi przysłowie. Zły pan, więc 
i słażba zła. Jak ma być dobra, gdy ją gorszą, gdy uczą la- 
mać przykazania Boże 1 kościelne, gdy jej Mszy św. wysłu- 
chać, spowiedzi odprawić, postu zachować nie pozwolą? 
W pojęciu przeważnej części ehlebodawców jest sługa ju- 
kiemś redniem stworzeniem pomiędzy człowiekiem, a 
zwierzęciem. Jej obowiązkiem praca od świtu du nocy. Ale 
o jej potrzehy dachowe, o chwilę wytchnienia przynajmniej 
w dzień niedzielny, o godziwą rozrywką nikt się pie pyla 
i nie Iroszczy... 

A jonak nie tak być powinno, Myśmy wszyscy bra- 
cia, sioslry medzy sobą Nas ma miośćą nad nami 
wszystkimi jeden Pan, u którego „uiema wzgledu na osoby“ 

Zrozumieć chciejmy nasze obowiązki. „Kazdy w kld- 
rem wezwaniu jest wezem, w łem niechaj trwa“ (L Kor. 
1, 20). „Si amatis Drum, rapite omnes ud amorem Dei“. 


(St. Aug. in Ps. 38). Amen. XJ. Q. 
. 
Z PRASY I ŻYCIA. 
Przykra mi niezmiernie, że zmuszony jestem raz jeszczo 
zajmować czytelników moich p. „Mbgarom Sollanem. Tym ra- 


zem jednak już nie — - powieściopisurzem, ale aulorem artyktłu 
podpisanego jego nazwiskiem (K. Sałłan dbgarawicz) w jednym 
z oslatnich numerów Słowa Polskiego. Oglosiwszy a sobie 
urbi el orbi, że jesl siostrzeńcem swego wuja, p. Ludwika 
Szawłowskiego 1 zaznaczywszy, że lenźe p, Szawłowski po- 
siada nie jeden majątek ziemski, ale dwa, p. Abgar Solln 
w dalszym ciągu wystawia świadectwo moralności grecko- 
katolickiemu proboszczowi swej rezydencyi, gniewa się mocno 
na wieśgiaków swoj gminy, że w sprawie obehodzącej ich 
obrządi narodowość zrobili pewne urzędowe kroki, nie spy- 
lawszy się dworu, polemizuje przez parę szpal z jednym 
z kapłanów parabi swej obrządku lacińskicga i z arlykniem 
przez legoż kapłana umieszczonym w Muchu katolickim, 
zarzucając w końcu i korespondeniowi i bodaj może innym 
jego lowarzyszoni w pracy kuplańskiej czy tylko w zapilry= 
waniach, że oni to właśnie są siewcumi wiatrów i waśni. 
liędę szezery a ufam, że mı lej szezerości sz. korc- 
spondenl z Monasterzysk nie w nie jestem 
zwolennikiem polemik księdza z księdzem, zwłaszcza w piśmie, 
przeznaczonem dla świeckieh 1 czylanem przez szerszą pi- 
bliczność. Kolizye w naszych stosunkach są nieraz nieuchronnc, 
ale jeżeli wzajemne ustępstwa, luki i umiarkowanie nie są 
w slanice ieh zażegnać, czynnikiem właściwym dla przedsta- 
wienia i rozstrzygnięcia sporu zdają mi się kompetentne du- 
chowne władze -— w wyjątkowych wypadkach zreszią mogą 
być dla tego odpowiednien polem łamy pism, poświęconych 
wyłącznie sprawom kościelnym, wydawanych i czylanych 
przez samych tylko księży. Pominąwszy jednak to może oso- 
fiste zupełne zapatrywamie, którego nie mam wcale prelensyi 
komukolwiek narzucać i uwa nieomylne, przyznać trzeba, 
źe korespondencya z Monasterzysk opisywała islolnie fakt, 
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godny pozałowania a nienlegający chyba wątpliwości, skora 

p. Abgar Soltan przez parę szpalt dziennika próbuje go obalić 

a w rezultacie sam przyznaje la wszystko co do sława, co- 

kolwiek korespondent Ruchu katolickiego podał. Wobec Lega | 
larczyloby oczywiście przejść du porządku dziennego 1 nad 

laktem samym, ostatecznie bardzo błahym, i nad korespon- 

dencyą Słowa, znamienny chyba jako jeden więcej objaw lak 

zwykłej u nas manii zajmowania swoją osobą ogółu, inniejszi 
o lo, czy ogół lego ciekawy, czy nie. Wystarczyłoby, gdyby 

nie jedno. Pod jednym jeszcze i Lo nieskończenie ważniej- 

szym względem znumienną jest korespondencya Słowa i z tego 

leż jedynie powodu zalrzymujemy się nad nią. 

Jako polacy 1 katolicy równocześnie musimy mieć po- 
dwójne kryterymn w naszych sądach o sprawach tak nam 
bliskich na tych naszych wschodnich kresach i tak często 
wywołujących sąsiedzkie nieporozumienia Dla katolików 
dobro, rozwój, potrzeba kościoła czy kapłana tego czy lam- 
tego obrządku jest i powinna być święlą i drogą. T dlatego | 
cieszy nas budowa nowej cerkwi, ruskiej ochronki, cieszy tak 
piękny w oslatnich latach postęp życia duchownego wśród 
naszych katolickich współbruer greckicga obrządku, misye, 
rekolekeye, wydawnietwa i pisma w kierunku rehgijnym, pod- | 
niesienie niewąłpliwo i coraz to wzrastające szezerze kalolic- 
kiego ducha Dlatego uczymy lud nasz, nby czeił bralni ob- 
rządok i jego prawa uzn tby w święto spieszył do cerkw 
gdy nie może pójść do kościoła 1 pamiętał, że w różnorod- 
ności form zewnętrznych kościół jest jeden 1 jedna wiara. 

Równocześnie jednak polakowi nie może być obojętną 
sprawa języka i obrządku jego ziomków, To co jest zupełnie 
jednem lub równomiernem stanowiska kościelnego, mie 
zawsze niem jest z punku widzenia narodowego. Różnicę lę 
pojmują doskonale i mogą pod tym względem być nam pi 
kladem katolicy Rusini. Nikt nie ma prawa zaprzeczać ogro- 
mnej większości z pomiędzy nich (mniojszości złe są wszędzie, 
u nich jak i u nas) szczerego przywiązania do jodnaści z ko- 
ściolom. jak im jednak spocyalnie, jak gorąco ich własny ol- 
rządek lezy na sercu, jak jego interesa i potrzeby wysunięte 
na pierwszy plan, jak silny znajdują one oddźwięk w ich 
myslach i czynach! Wiadomo jak wiele między nimi stronnictw 
i odcieni polttycznych, ile walk i przeciwieństw, ~- a jednak 
kiedy chodzi o obronę s i j śród 
lepszej większosei oczywiście) jednomyślność i solidarność, 
i gorliwo: Ipliwie zajmują ich, drogie im są sprawy 
pows la, kalolicyanu wogóle ale ruska cer- 
kiew pierwsza. I słusznie A my? My wprawdzie drażnimy 
czusem, gdzie należy dugodzić i uszanować, ale iloż razy za 
to bawimy się w bezstronność na szkodę narodowości własnej | 
i obrządku naszego, ile razy solidaryzujemy się z tym, co 
przeciw obu wulezą. Tiezstronnymi być trzeba 1 pełnymi mi- 
tości i zgody zawsze ule imię bezstronności abdykować 
u praw swych, zaniedbywać obowiązki swe nie godzi się. į 
Polski właściciel ziemski robi dobrze, gdy haduje cerkiew, 
gdy dla ruskich dzieci sprowadza z Krystynopnla pięknie i po- 
żylceznie pracujące Słożebniczki; ale gdy równocześnie dla 
znacznej mniejszości, dla polowy nierhz ludnosci ogólnej, wy- 
znającej obrządek łaciński nie buduje kościoła, nie stara się 
o polską ochronę, robi źle, a przynajmniej nie wszysiko, co 
powinien. A zupelnie już źle robi, kiedy występując w roli 
parafialnej powagi zaczyna hawić się w sędziego spraw ko- 
ścielnych, na których się nie rozumie, w adwnkala i obrońcę 
jednego kaptana, który moze wcale o obronę, zwłaszcza tak 
niefortutnną nie prosił, a w prokuratora wobec innego, który 
nslatecznie konstatował tylko fakl, niedający się zbić. Í 

W ogóle zresztą du walczenia ze swojem, zwłaszcza 
gdy lemi swojemi są księża, skłonni jesleżny bardzo. Obuk 

Rahotnika<, »Naprzydu« i =Kuryera« sporl len uprawia 
u nas z szczególnem zamiłowaniem kilku korespondentów 
z pod rosyjskiego i pruskiego zaboru, w szezególnuści 
bawią się nim współpracowniey Przeglądu W szechpolskieg 
Więc naprzód ulubionym ich lemalem są genmuizatorawie 
duchowni na Bzląsku, w Prusach zachodnich, ba nawel 
i w Poznańskiem. Nikt nie przeczy, rzeczywiście, że tacy są, 


że nawel jest ich sporo, i że nieklóre konsystorze biskupie 
ulegają (sporadycznie raczej niż slale) ich wpływowi. Nikt 
też ich nie myśli uspruwiedłiwiać ani przypisywać daru nie- 
omylności biskupom, rządzącym dyecezyami o mieszanej 
pod względem narodowym ludności. 

Władzy duchownej w rzeczach duchownych uledz jest 
pawinaością katolika, w rzeczach świeckich, narodowych obo- 
wiązku uległości niema, jesl owszem prawa, nieraz obowiązek 
obrony. I obawiązek len bywa spełniany nietyłko przez świe- 
ckich Polaków ale i przez polskich ks Biskupi niemcy 
robią źle [motegując niemiecki żywioł na szkodę polskiego, 
inaczej czynili dawniej mężowie tej miary i wartości jak 
ardynał Diepenbrock i biskup Marwitz. Pamiętać jednak 
Irzeba, że z lego co oni rozporządzają, nie wszyslko wycho- 
dzi z ich inicyatywy, bardzo wiele zaś jesl wprost wymu- 
szone przez rząd -- w praklyce zaś nie wszystko i nie za- 
wsze wykonuje się. W Prusicch a specyalnie we wschodniej 
części kraju kulturkiump( nie ustał — zmienił Lylko formę; 
dia przeprowadzenia u rządu rzeczy niezbędnych dla dobra 
dyceczyi niektórzy biskupi nieraz bawią się w dypłóomaów, 
robią ustępstwa w rzeczach jak sądzą drugorzędnych. Robią 
może źle — ale nim ich polępimy, pamiętajmy, żę i'u nas 
postępował w len sposób laki biskup, jak Hołowiński. Księża 
niemieccy robią z pewnością gorzej, bawiąc się w narodo- 
wość i politykę przy ołtarzn — ale naprzód nie robią lego 
wszyscy. a powtóre, naszym polskim duchownym wolno osla- 
tecznie (bo mimo zakazów władza kościelna palrzy na lo 
przez szpary) walczyć o swój język i narodowość przeciw 
luzatyni. 

W tych warunkach podnosić publicznie nadużycia 1 nt- 
paše: melylko godzi się, ale potrzeba, Tylko — juk lo czy- 
nią ci panowie! Doprawdy ciekawa! Ozylając ich, mu się 
wrażenie, że im każdy fakt takiego nadużycia, pojełmonego 
przez duchownych, sprawia nie żal i ból, ale największą ra- 
dość. Jak nni w tem się grzebią, ile dodają własnych wy- 
mysłów, ile i ich komentarzy! Nie dziw. W krajach lych 
wiara ludu była zawsze tak gorącą, jedność jego z kapłanem 
lak ścisła, że liberałów naszych kłuła to zawsze. Nawel pud- 
czas najszaleńszego kulturkampiun narzekali na fanatyzm ka- 
tolicki. Teraz zaś — co za gratka! Rozdmuchać nieufność 
ludu do paslei „oświecić go i usamowołnić«, ale pa swo- 
Jemu tọ hasło, Lo cel Iych panów. Dlalego fabrykują się 
baśnie i niepokor się wciąż nu nawa i tak już rozdrażnioną 
opinię, dłatego z ludzi, którzy jak kard. Kopp, dawali nam 
nieraz dowody pewnej życzliwości, robi się hakatystów ił nie- 
ledwie potworów, a gdyby mozna było na $zląsku urządzić 
eksperymencik »gmin bezwyznaniowycha czynających jaż 
udawać się w tialicyi wschodniej ach, jak Dy ta było 
rozkosznie! 4 więc bądźmy ostrożni i nie podawajmy 
ręki tego rodzaju ugitucyom, bo naprawdę nie ma chyba 
kwestyj, ze panom Lym nie chodzi o patryotyzm ale o pod- 
kopanie kalolicyzmu. 

To samo dzieje się z zaborem rosyjskim Lylko w inny 
trochę sposób. Tam zohydzano niemieckich księży i biskupów, 
lu zahydza się, podejrzywa, obrzuca aszczersiwami, podko- 
puje powagę i godność polskiego duchowieństwa. W len spo- 
sól zrobieno swojego czasu zdrajcą ś. p. ks. biskupa Nowo- 
dworskiega, jet ch kapłanów i pasterzy, 
jakich Po den sposób szkałuje się 
zystkich z kolei biskupów w Królestwie. na 
„ nie szezędząc nawet sędziwego, czystego jak brylant 
Areybiskupa-Wyznawcę, ks. Popiela. (slalniemi czasy prze- 

zasłuzonemu t wybornie redagowanemu Przegłądowi 
emu w Warszawie rozpoczęlo łą kampanię, naj- 
zu i OSZCZ ie. Co chwila ja- 
kaš wiadomość, że lu katecheta dyrektorowi, moskalowi prze- 
ciw polskim dzieciom donosi, tan proboszcz — rusyfikuje 
Il d. Sens moralny zaś zawsze ten sam- kler jesl zmos 
lany, słażulczy, lize stopy rządu, zdradza i narodowość i 
kościół. 

A lymczasem jakże jesl naprawdę? Klo ponosi w Rosyi 
cały ciężar prześladowania? Przeciw komu skierowane ogirzą 


s 
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wyjątkowych przepisów? Kto jest zawsze pod dozorem poli- 
cyi, pozbawiony prawa wyjazdu z parafii i wszelkiej swobody 
ruchów, sztrafowany, więziony, zsyłany co chwila adminislra- 
cyjną drogą w głąb Rosyi? Czy świeccy? Nie, lylko ksiądz. 
Od końca powslania świecey nie są na różach, ale ostate- 
cznie mogą żyć, dla księży slworzone są zaś lakie warunki 
egzystencyi, że żywot każdego jest męką i ofiarą niemal nad 
ludzkie siły. T jak oni się bronią, jak branią kościół i na- 
ród oni jedni! A za to — zamiast pomódz im i podlrzy- 
mywać, zamiast ogół do wylrwania i solidarności zachęcić — 
rzuca się ziarna rozstroju, niechęci, nieufności. I robi się ta 
z planem, i fułszów udowodnionych nie odwołuje się. Czyjąż 
to grą się prowadzi? Czy polską? Chyba nie. Gdyby Moskale 
przez swych agentów wydawali pisma po polsku za grani. 
cami swemi, pisaliby z pewnością zupełnie io samo. A to 
piszą Polacy, pozujący na krańcowych, bezwzględnych pa- 
tryotów. Ależ panowie drodzy, czyż scekciarskie zaślepienie 
i fanulyzm antyrelipijny tak dalece was obałamuciły, że nie 
widzicie ognia, własną waszą ręką podkładanego pod własną 
slodołę> 

W oslatnieł 
znane, smutne zaj 
czynności, Czylelnie lego Towarzystwa slały się ogniskami 
Dezwyznaniowej (a więc i przeciwnarodawej) propagandy, 
prowadzonej przez żydów. Prezes Towarzystwa książe Michał 
Radziwiłł, spróbował oczyścić czytelnie ludowe z tego chwastu. 
Podniesiono wrziewę piekieclną, zrobiono lysiąc intryg, zrzu- 
cono go z urzędu, w Towarzystwie zapanowała klika bezwy- 
znaniawej, semickiej, lub filosemickiej inteligencyi. A przeciw 
katolikom z ich Areypaslerzem na czele gorszyciele biednego 
warszawskiego ludu, próbujący odebrać mu największą dźwi- 
gnię nietylko jego moralnego życia, ale i jego narodowości, 
wiarę kalolicką, podnoszą dziś zarzul — meledwie narodowej 
zdrady. (+) 


zasach powodem do takiej wojny były 


Notatki liturgiezne. 


Modlitwy kościelne po cichej Mszy św. Często bardzo 
zdarza. się słyszeć w kołach duchownych opowiadania na te- 
mai nicjednoslajności w sposobie i porządku odbywania na- 
bożeństw kościelnych, zwłaszcza tak zw. dodatkowych, od- 
prawionych w języku ludowym, więc nie abjęlych ścisłemi 
normami Ryluału rzymskiego. Opowiadania lakie nie zawsze 
nawet ubrane są jedynie w [formę ciekawych epizodów pa- 
ralitlnych; częściej nierównie dobywa się z nich nula jakby.. 
narzekania, a przynajmniej przykrego uczucia. Szczegółniej 
młodzi księża doznają nieraz niemiłego wienia i wraże- 
nia zawodu u wstępu pracy duchownej w nowej parafi, gdy 
mimo złożonego w seminaryum egzaminu z rubryk i obrzę- 
dów, mimo zaopatrzenia się : zabezpieczenia w pokaźne 
wcale skryptu, aprobowane powagą i teoretycznem znawstwem 
przełożonych seminaryum, muszą na każdem nowem miejscu 
pobytu, dla utrzymania toku jednoslajności w przyjętem tam 
nabożeństwie, pylać wprzód o informacyę miejscowego ks. 
proboszcza lub poprzednika swego na tej stacyi, a informa- 
cye podobne różnią się nieraz bardzo od lych, jakie olrzy- 
mali na posterunku poprzedniem. Jeszcze mniej powabniej 
przedsiawia się postać rzeczy, gdy niejednokrutnie nawet na 
samoisinem slanowisku wypadnie zapylać organisty lub slar- 
szego brata. jak się lu u was odbywa lo naboźeństwo? 
i do takich wskazówek zaslosowywaę postępowanie kapla 

Nijdosadniejszą może próbką tej rozmaitości, nie wy- 
pada powiedzieć: dowoln jest chyba praktyka w sposo- 
bie odmawianiu modlitw kościelnych, obowiązujących na mocy 
rozporządzenia Ojca św. Leona XIII. po każdej ciche) Mszy 
św. Ze szczegółów, jakich nam, |ylając o zdanie, dostarczyli 
pod tym względem niektórzy konfratres, możnaby utworzyć 
wcale urozmaiconą, chociaż niekonieczne arlyslyczną, mozaikę. 
Na lem qmejscu niech z nich zostaną w szkicu pobieżnym 


ja w Warszawskiem Towarzystwie Dobro- | 


| Lylko lużne rysy, hardziej rzucające się w oczy parafian ciekawych 
unkcyami 


a nieraz wcale ścisłe odbywających studya nad 
| kościelnemi. Jedni 1 — mówią oni — odma 
| dlitwy wyłącznie po łacinie, inni wyłącznie po polsku, inni 
znowu mieszają oba języki, zastosowując je do poszczególnych 
części tej modlilwy. Jedni odma; a je po łacinie zawsze 
sami, inni odmawiając je po po ENA tud zgro- 
madzony w kościele do uezeslnietwa, inni wreszcie pozw 
tylko ministraniom uzupełniać Pozdrowienie Anielskie i od- 
powiadać na iwmlyfonę; zdarza się jednak, że i przy polskich 
modlitwach nawel i ministranci nie biorą w nich udzi: 
W jednych parafiach, stosownie do zaprowadzanega zwyczajn, 
czeka kapłan po skończonej Mszy św. ażeby ucichły organy 
lnb ustał na chwilę śpiew kościelny np. godzinek itp. i wtedy 
dopiero odmawia je głośno, dobilnie i wyraźnie, naprze- 
mim i wspólnie z ludem; indziej wcale się inni na to nie 
oglądają, zadowoleni, że odmówiwszy je cicho sami sobie 
mogą wystarczyć. Zdarza się nawel, że nieklórzy kapłani, 
nie oglądając się wcale na oloczenie i odmawiając lą mo- 
dlitwę jakby tylko dla bie, połykają całe słowa i spic- 
szą się jak na wyścigi, jakby szło o zakład. Jedni znowu 
kapam odmawiają je, kłęcząc na małym klęczniku bezpo- 
średnio przed ułlarzem, inni przyklękają tuż u ołlarza, oparł- 
szy się o niega rękami; jedni, gdzie do oħarza |rowadzi 
więcej stopni, klękają tuż na najwyższym, inni zstępują, aby 
je odmówić na najniższym stopniu. Jedni modląc się trzy- 
mają kielich w ręce, zabrawszy go iuz po ostalniej ewangelii 
ze sobą, a nie rzadko kładą biret na kielichu, inni skończy- 
wszy modlitwy u stopnia najniższego wracają do ołlarza po 
kielich 1 resztę przyborów. Jedni, rozpoczynając modlitwy 
| i kończąc je, czynią na sobie znak krzyża św. inni czynią, 
| go tylko po skończonych modlitwach, inni nie żegnaj a się 
| wcale ani przediem, ani potem. W jednych kościołach Wh 
je kapłam z pamięci, w innych czylają zasadnicza z druko- 
wanych kuriek, a kartki samce zawierają już 10 oba lLeksly, 
lj. łaciński i polski, jnż leż tylko polski. Dla jednych jest ściśle 
obowiązującym tekst madlitwy w języku polskim, dosłowny 
z łacińskim, inni utrzymują, że w lekście polskim dapuszezalno 
są zmiany, odnoszące się do szyku wyrazów i zwrotów gra- 
matycznych, wymaganych duchem i prawidłami języka. Co 
o tem wszystkiem sądzić nałeż; 

Odp. Nie ulega wcale wątpliwości, że nietylko z obawy 
zgorszenia czy niekorzystnegu sądu u parafian, klórzy pa- 
trzeć muszą na odmienny luk nabożeństwa kościelnego, ala 
wprosl dla samej istoty rzeczy i jej głębokiega dla życia 
religijnego i zasad wiary znaczenia, życzy sobie Kościół we 
wszystkich aktach liturgicznych ogólnej zgody i jedności. Dla 
tej leż przyczyny wydaje dokładne i wyczerpujące przepisy 
rgiczne, powszechnie obowiązujące, określa w nich i wy- 
jašma nawet najdrobmejszi zegóły, czuwa skrupulatnie 
przez swe organa nad ich ścisłem wykonaniem, strzeże leż 
bacznie z pilnością nader sumienną i troską nader tkliwą, 
by nigdzie nie zaszła żadna w ich treści samowolna odmiana 
a wszelka niejednoslajność co rychlej była usunięlą. Co do 
obrzędów kościelnych i nabożeństw nieobjętych rytuałem 
rzymskim a opartych na (radycyuch narodowych i zwycza= 
jach miejscowych, spełniają Biskupi. jako najwyżsi rządey 
dyecezyi i stróże prawowierności, w miarę potrzeby, 


dzie nadzór. Ich orzeczenia są w tej maleryi rozsirz 
a zatem w wszelkich w ypadkuch wątpliwych, gdy wyr 

orzeczeń jeszcze w jakimś przedmiocie litergicznym nie A 
dali, wolna i nale: 


Kadi Rh RE. „uciekać 
dalszych uzupełniaj zówek co do 
lnrgicznych doląd jes wątpliwych. bądź rozbieżnych. 
Wiadomo nam, że przedewszystkiem wygląda duchowieństwa 
wydania nowego rytuału, wedle możności jednolilega dla wszy 
stkich dzielnie. polskich, któryby obok treści rzymskiego obej 
mował także wszelkie polskie zwyczaje kościelne i piękną 


ię i po nich oczekiw 
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obrzędy, lu i ówdzie już przyjęte i praktykowane, jakkolwiek 
nie zawsze za wyraźną aprobatą duchowną i dlatego też nawel 
posługujące się formulkami 1 modlitwami jakby zap 
nemi z dalszych dyccczyi a nawet z innego obrządku; 
np. przy święceniu domów, wianków i t p. 

Co się wyżej powiedziała w ogólności, to pawtórzyć 
należy także o przytoczonych na wstępie modlitwach ko- 
cielnyoh, przepisanych do odmawiania po każdej cichej Msz 


jak 


że w przywiedzionym 
warzyszących mu okolicznościach zachodzi jakaś anomalia 
i jak dlugo nie orzekną, Który z tych różnorodnych sposobów 
odpowiada właściwym intencyom Kościoła, tak długo nie po- 
dobna dawać jednemu z nich pierwszeństwa przed drugim, 
tem mniej stanowczo wyrokować o ich niewłaściwości lub 
frafności. Napocieszenie naszych korespondentów nie zawadzi 
zaznaczyć, że miejednostajność w tym względzie istnicje lakże 
w prowineyach, któro mają sławę bardzo ścisłych co do 
praktyk liturgicznych; czylało się o lem nawet w rmiesię- 
czimikach niemieckich, decyzyi jednak slanowczej nie udało 
nam się znaleść. 

Jezelibyśmy jednak micli koniecznie wypowiedzieć nasz 
sąd w tym przedmiocie, to chyba tylko do jednej części po- 
danych tam szczegółów ograniczyć go musimy. Skoro prze- 
pis Ojca św. żąda, by kapłan odmawiał te modlitwy wspólnie 
z ludem zgromadzonym po Mszy św., co zreszią suma in- 
iencya Głowy kościoła i Lreść modlitw wskazuje, to zdaje 
nam się, że kapłan powinien je wygłaszać podobnie jak mne 
modliliwy, przeznaczone do wspólnego z ludem odmawiania, 
w języku dla niego wprost zrozumiałym, tj. narodawym, więc 
u nas w polskim, powinien dalej dopuszczać lud cały, zgra- 
madzony w kościele, do współaczestniciwa w głośnem od- 
mawianiu, a tem samem uwzględnić warunki, od klórych 
zależy usłyszenie treści modlitwy i odpowiedzi na nie. Co do 
innych akcesoryów sądu na lem miejscu nie mamy zamiaru 
wypowiad; 


Rozmaitości 


Ku uczczeniu 60-letniega jubileuszu kapłaństwa lego 
Świętabliwości Leona XIII. urządza »Kółko przyjaciół muzyki: 
w Tarnowie, pod protekloralem JI. Najprz. Ks. Biskupa Fobosa 
w niedzielę 17. bm. uroczysty wieczór mezykalno-wokalno-dekla- 
macyjny z doborowym programem. Trzeci punkt programu wypełni 
pieśń jubileuszowa na chór mieszany, napisana na tę nroczyslość 
przez pana Jana JKormekiego, profesora lomlejszego gimnazyum. 
Udatny ten poemat podajemy w całości; 

Hołd składa Tobie, Ojcze, twój wierny polski lud, 

Któremu swą opieką niewoli słodzisz trud, 

T spłaca Ci miłością wdzięczności wielki dług, 

Śląc w niebo korne modły, by Cię zachował Róg! 

Błogosław mu o Pame, i udmel mnogich lat, 
By krzewiąc wiarę w Ciebie, z upadku dźwignął świat! 

Gdy na Chrystusa Kościół wróg nalarł ze wszech slron, 

Syn Boży Cię powołał na święly Piotra tron, 

I blaskiem cnót rozprasznsz obłędów ludzkich noc, 

Polęgą ducha Twego poskramiasz piekieł mae. 

Błogosław mu, o Panie! i udziel mnogich lal, 
By krzewiąc wiarę w Ciebie, z upadku dźwgnął świat! 

Wslaw, Ojcze, się za nami, by Bóg podźwignął nas, 

A my, gdy poświęcema wymagać będzie ezas, 

Jak straszny mecz był polski dla pogan niegdyś hord — 

W obronie wiary świętej wyciągniem z pochwy kord! 

Błogosław mu, o Panie, i udziel mnogich lat, 
By krzemąc wiarę w Ciebie, z upadku dźwignął świat! 


Miasta Gzortków objawiło żywy swój katolicyzm uroczystym 
obchodem jubileuszu Ojca św. Leona XIIL Na nabożeństwa solenne 
do kościała 00. Dominikanów pospieszyli przedstawieiele miejsco- 
wych władz politycznych, miejskich i wojskowych, inteligencya, 


w. Jak długo Nujprz. Ks. Ks Biskupi nie wydadzą orzeczenię, | 
wyżej sposobie ich odmawiania i to- | 


vezo- " 


mieszczaństwo 1 lud w wielkiej ilości, Wieczorem ur 
kowie, Ślarym Czarlkowie 1 na Wygnance wspm 
w casio której pluton straży ogniowej z muz 
ciągał przez ulice mis 
uraczy 


drona w Czorl- 
q iluminaeyę, 
yką na czele przo- 
Jak się dowiadujemy inicyalorem lej 
był lamtejszy duszpasterz ©. Maryan Kruczek, przeor 


Bibliografia. 


Głos św. Antoniego z Padwy. Wychodzi co miesiąc. Re- 
daktor O. Norbert Golichowski. Kraków. Zakon Braci Mniej- 
szych (Bernardynów) na Stradomiu. Przedpłala roczna wynosi 51 et. 

Zadaniem lego pisma jest w pierwszym rzędzie rozszerzanie 
czci i nabożeństwa do św. Antoniego z Padwy Prócz życiorysu 
i wiadomości odnoszących się do życia i czynów św. Cudotwórcy, 
ponieszcza »Głos św. Antoniego: artykuły z zakresu lilurgii, Ureści 
historycznej lub moralnej, objaśniające najważniejsze prawdy wiary, 
pisane wprawnem piórem, a zdolne czytelników nietylko oświocić 
i pouezyć, ale także ożywiać i utrzymywać pobożność w ich ser- 
cach. Nadlo miesięcznik ten jest opatrznościowem źródłem pomocy 
dla ubogich. Zachęca bowiem czcicieli św. Antoniego, a zwłaszcza 
tych, którzy za przyczyną Jego otrzymali jakąś szczególniejszą łaskę, 
do składania jałmużny dla ubogich. Co miesiąc zbiera w ten spo- 
sób Redakeya na chleb św. Antoniego dla ubogich kilkadziesiąt zł, 
które rozdziela między najbardziej potrzebujących pomocy i wspar- 
cia. W len sposób, pomocą materyalną pozyskuje serca i umysły 
ubogich dla Boga, x łącząc u stóp Cudotwórcy bogatych i ubogich, 
przyczynia się w skromnym przynajmniej zakresie, w sposób pra- 
ktyczny, do złagodzenia nędzy i wskazuje biednym, że w Kościele 
bożym jesl jedyne dla nich lekarstwo i ulga na ich ciężkie nieraz 
położenie. 

Z lego więc względu nie możemy powstrzymać się od wyr- 
zów uznania dla Redakeyi, jakoteż nwnżamy za swój obowiązek, 
polecić Jej szlachelne usiłowania gorliwemu poparciu łaskawych 
Współbraci. Ks. Sz. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyceczya hvowska ob. Iné, 


Zamianowany ks. Dr. Józef Bilezewski egzaminatorem 
prosynodałnym. 

W Czortkowie odbyły się rekolekcye ludowe od 23, da 27. 
marea u 00. Domimkanów. Nauk wygłaszano czternaście w abec 
bardzo liezuej rzeszy wiernych. Konfesyonały były po całych dniach 
literalnie oblegane. Kilkaset penileniów przysłępowało cadziennie 
do Komunii św. 

Dyccezya przemyska, 


Odznaczeni expos, canon: ks Józef Tomek, prob. 
w Zarszynie, ks. Fdward Kolulski, proh. w Dudyńcach i ks. 
Wincenty Ryniak, prob, w Nowotańen. 

Przeniesieni: ks. Bolesław Medyeki z Sieniawy da Wo- 
jutycz, ks. Jan Nawrocki z Biecza do Grodziska, ks, Leopald 
Turzyński z Grodziska do Sieniawy. 

Zmarł ks. Feliks Biesiadzki, 


prob. w Dydni. R. i. p. 


Dyecczyn tarnowska. 


Prezenię na probostwo w Wadowicach dalnych otrzymał ks, 
Franciszek Łukasiński, dotychczasowy ekspozyl w Ocholnicy, 

Konkurs na probostwa w Olszówee rozmsany ponownie do 
25. kwietnia b. r. 

Rekolekcye ludowe odbyły się: w Zgórsku od 6. do 
14. marca pad kierownictwem 00. Misyonarzy. Do św. Sakramen- 
tów przystąpiła 2.500 osób, oraz cała parafia do Towarzystwa 
wslrzemięźiiwości. Kasa Towarzystwa dopomogła kwolą 50 złr. — 
w Nowym Wiśniczu pod kierownietwem 00. Jezuitów, od 5. 


| da 13. marca. Do św. Sakramentów przystąpiło do 2.000 osób. 


| 


Kasa Towarzystwa dopomogła kwotą 50 złe. 
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ENCYKLIKI OJCA ŚW. LEONA XIII. 


po łacinie w 4 tomach w cenie 9 zj. w. a. 
poleca 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w KRAKOWIE, Rynek 30. 


UNIWERSALNE BIURO, we Lwowie, naprzeciw głównej 
palea Wielebnym księżom przybywającym do Lwowa kutolic 
WZOPAWĄ chnię domową Józcia Faltysseka przy ulicy Ja- 
gielońskiej 1, 19 


UNIWERSALN 
poleca Wielebnyln 
ralną gospodynię 


czty 


RIURO, we Lwowie, naprzeciw glównej poczty 
żoni, Proboszczom zdolną, inteligentna 1 mo- 
zarządu domu. 


rganista, graj 
a dobrym gi 
wypałneżwiy Bolniere, dox 
bremi świadectwauni, 
szuknje  odpaw 
posady pray parafii w ma 
łem mieście Inh n es: Jó- 
zef Kicia, w Pio zebinia. 


rganiata kawaler, wolny oi 

ka, znajdzie zaz po- 

przy kożoiele W Wyż- 
Pod Lwawom. ' 


przedstaw. 


Handel zalożowy w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 
Lwów, Rynek 1. 45. 
poleca najlaniej 
kościelne świece woskowe, paschały, białe i ozdobne 
stoczki, kwiaty do świec. 
Główny skład najlepszych śwlec stearynowych 1 kandelabrowych „Appolo. 
Główny skład herbaty chińskiej. 
Genniki szezegółowe na żądanie franko. 


ORGANY KOŚCIELNE | HARMONIUM 


wykonuję wedlug najnowszych doświadczonych systemów trwalej 
kdnstrukcyi z lagodnym głosem, po przystępnych warunkach za 
Kwarancj 4. 
(wwiadczam, iż moja firma orgamnistrzowska od 1. czerwca 
1807 jest bez apólnika. 
Z głębokim szacunkiem 
RUDOLF HAASE, organmistrz 


Lwów, ul. Łyczakawska |. 48. (odok kościoła św. Anloniepo 


PRACOWNIA KRAWIECKA 
DYMITRA KOWALSKIEGO 

we Lwowie, ul. Skarbkowska 1. 19. 
znana ze swej punktunlności i sumienności, przyjmuje wszelkie za- 
mowienia w zakres krawiectwa. wi ie, n specynłnie dla P, T. 
Duchowieństwa 1 wykonuje takowe spiesznie, Lrucalu, oko i ta- 
nio. Na prowincyę wyselan próbki bezpłatnie, a w razie zamówienia 

upraszanii przysłać lą suknię na miarę. 


ale, 


po- | 


| 


Wykonuję wszelkie restauracye organów po 
bardzo przystępnych cenach. 


F. JAROSZEWSKI, Przemyśl, u. Plasia 6 


w kraju! ==- 


Kupujcie 


Towarzystwo wyrobu i „sie dh 


SZAT LITURGICZNYCH | 


w Krośnie 


zycone medalem srehruym © k. Ministerstwa handu 
un wystawie lwowskiej w vroku 1894. 


poleca: 
wszelkie przybory liturgiczne 1 szaty kościelne 
z jak najicpszych materyałów po możliwie niskich cenach. 
Specyalność do co-| Ornaty po 1Gzł.| we wszystkich 
dziennego użytkujKapy „28 „I kolorach 
3 Boz konkurencyi bo nie dla zysków założono! © 


t BEE 


Towarzystwem zawiadują 


Rada nadzorcza: 
k ingust Gorayski, 

iel dóbr, posel na Sejm 
onek” izby Panów, 
alek krośn. ola. 


Ks. Marcin 

prałat I proboszcz w Krośnie. 
Ka. Edward Janicki Dr. 

proboszcz i kanon. w Jdliczu, 


Dyrekcya: 
Dr. Dyonizy Mazuvkie; 
lekarz w Krośnie. 
i Wincenty Jabłotskei, 
e. k. sędzia, 


Jan Kanty Tgendfoin 
adwokat w Krośnie, 


Henryk Grus: 
dyrektor kraj. szk 


y od 


Cena ra pakiet SP ot (50 groszy). _ 
Zawartość kaza gramów 


JAN WYPASEK 


we Lwowie, w. Krakowska 1. 5. 
poleca Wieletnemu Duchowieństwn swoją zaszczyconą medalami srebrnemi 


PRACOWNIĘ BRĄZOWNICZĄ 


i skład wszelkich przedminłów i przyborów kościelnych wlasnego wyrobu 
ze zlota, srebra, srebra chińskiego (alpaka), bronzu i t. d. wykonanych 
wwale, gustownie i po cenach najsomienniejszych, 


WINA MSZALNE 


czysle, naturalne beg wszelkich przymieszek da Mszy św. potrzedne 
na mocy upoważnienia Najprzewieleb. Konsystorza Metrop. obrz lać 
z 1. kwietma 1797 1. 4333. 


ŚWIECE KOŚCIELNE 


najlepszej jakości, po cenie nader umiarkowanej poleca 
Przewielebnemu Duchowieństwu 


Związek handlowy dla „Kółek rolniczych“. 


we Lwowie, nlica Pańska 1. 21. 


rganista ze szkoły krakow 
skiej, kawaler, woln 


0 


w calych ziarnach. 


6) atrerea kawy stodowej fabryki 


Wiede-fionzchium 


zawodzie, kawaler, nau- 
czyciel muzy 
Józef Boryński w Mieleu. 


rganista zdolny w swym 
posady. 


0 
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Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i redaktar odpowiedzialny: ks, lan Chęciński. 


Z drukarni katolickiej w zabudow. QQ. Bernardynów 


